
G A Z E T A

Wielkiego

3
X i ę s ( wa

P O Z N A Ń s K I E G O.
Nakładem D rukarn i N adw ornej i r  /}/,ł .  ■ „  ,,
~ ------------------   •' 7 : . _  ** ™ » Spółki. -  R ed a k to r :  i r a „no«e,Ai.

' p o n i e d z i a ł e k  d n i a  30.  G r u d n i ; 1S44<
Wiadomości krajowe.

- lu z  n i e r a z  -r—inw wili mu,  : , ~  -7  ~ - e»»--------------------—
naszych na niedorzeczne b a jk i, k tóre o Rossy i
ciągle gazety niem ieckie w b rak u  praw dziw ych  
w iadom ości umieszczają. Z daje się w szelako 
że gazeta B r e m e n  s k a  w tym  rodzaju  celuje] 
donosi bow iem  te ż  p o d ł u g  k o r r e s p o n d e n -  
c y i  z P o z n a n i a ,  iż w yszedł U kaz C esarski, 
stosow nie do którego po gim nazyach matem a­
tyczne tw ierdzenia b e z  d o w o d ó w  podaw ane 
b y ć  m ają; uczniow ie albow iem  bez dow odów  
w ierzyć powinni.

Z B e r l i n a ,  dnia 1 4 . G rudnia.

( G a z .  K o l o ń s k a . )  —- Ju z  około  W ie lk ie j 
n o cy  nastąpiło  w ydalen ie w ielu w ychodźców  
polsk irh  z W . K sięstw a Poznańskiego ; k ilku  
z pom iędzy nich dostąpiło jeszcze odw łoki sw e­
go oddalenia i cieszyło się nadzie ją , że jm n a  
zaw sze pozostać się pozw olą. W szak że  sto- 
sow nie do now szych rozkazów  i oni muszą d a­
lej ku zachodow i się udać. Tem i dniami kilku 
tych nieszczęśliw ych przejeżdżało przez B erlin, 
w ydani swem u łedw o co u tw orzonem u zakre­
sow i działania i wszelkich pozbaw ieni środków  
utrzym ania się ua przyszłość. W szakże i tutaj 
naw et „je pozw olono im zatrzym ać s ię , instruk- 
cv je  w yraźnie op iew ały , żeby  po tamtej stro ­
nie E lb y  dopiero w ytchnęli i stam tąd now e t o  
rządu robili podania.

(G a z . ko lońska). T ajne spraw ozdania o zacho­
w yw aniu  się u rzędników  spraw iedliw ości (C on-
du)leu-I..„U iu} p ro .r iu -
cy ach , Są urządzeniem  przeciw  którem u ogólny

”  ws“ ch * "» »  po w sta je , lecz d o i , c l  
czas nadarem nie. Z asad za j, s i ,  011e na ’

nyrn przepisie ogólnej p ro ce d u ry  sądow ej.
rezydenci sądów  w yższych dosyłają je  coro- 

czuie m inistrowi spraw ied liw ości, ci zaś, k tó ­
rzy  mają zarząd sądów  niższych udzielają sp ra ­
w ozdania o podw ładnych  sw oich , sw oim  p rze - 
ozonym . T e  listy  zaw ierają najp ierw  imie i  

nazw isko u rzędn ików , ich w iek , czas s łu ż b y ; 
0 _ I jc h  ru b ry k  w yraża jeszcze p rezy d en t
sw oją indyw idualną opinię o ich m oralności, 
^ c h o w a n iu  się w  służbie , ich zdatuości i u rzę­
dow aniu  tak , iż  m inister dosta je  do k ład n y  r a .  
P ort o w szystkich urzędnikach sw ego d ep a rta -  
inentu. P oniew aż w szystko to  idzie ta jną dro­
gą , przeto żaden urzędn ik  n ie dow ie się o  cha- 
rak te ry s ly czn e , jaką o nim  p rezyden t skreślił, 
c ociaż ona jest zasadą jego losu i u rzędow ej 
przyszłości. N aczelnik np. spraw iedliw ości spu ­
szcza się jedynie na zdanie p rezyden tów ; takim  
w ięc sposobem  zyskują oni najw iększą i najzu­
pełniejszą sam ow ładzę, gdy  tym czasem  pod ­
władni żadnego nie mają g ło su , albow iem  p o - 
d ług  tego jak  w ypadn ie  ow o tajne zdanie, k tó ­
re  o nich dał p rze łożony , spodziew ać się mogą 
aw ansu lub  cofnięcia. W sze lk a  obrona i w szel­
ka uwaga 1  ich s tro n y  jest n iepodobną, ponic-
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waz nie znają wcale (reści tajnego raportu. 
Przez to zate'm prawa podwładnych nie są wcale 
zabezpieczone przeciw nieograniczonej władzy 
prezydenta; ich stósuuki zewnętrzne, ich po­
suwanie się, dochody zalezą jedynie tylko od 
owych potajemych relacyi, podług tego jak się 
prezydentowi spodobali łub nie spodobali, po­
większają się ich dochody łub stoją na tym sa­
mym stopniu; posuwają się na wyższe urzędy, 
lub leź zostają wiecznie na miejscu. To urzą­
dzenie mogłoby błogie mieć skutki, gdyby u- 
rzędnik dostał urzędowe uwiadomienie o treści 
raportu , który go się dotyczy, i gdyby mu b y ­
ło wolno przeciw zażaleniom i wyrzutom b ro ­
nić się i usprawiedliwić powodami i dowodami. 
Lecz to mu obecnie nie jest dozwolonem. 
Ty lko  urzędnik nie ma tego powszechnego 
prawa w swojem stanowisku, a brak ten uka­
zuje się w świetle nader u i e k o r z y s t n e m ,  
gdyż częstokroć od jego osobistych stosunków 
z  przełożonym zależy jego charakterystyka i 
osobiste ocenienie, cała jego czynność urzędo­
w a ,  i ponieważ, —  pominąwszy wszelkie złe 
chęci i nieprzyjaźnie, —  los jego cały wyda­
nym jest w ręce słabości ludzkiej w pojedyn­
c z y m  c z ł o w i e k u .  W  B a w a r y i ,  j a k  w i a d o m o ,
te tajne listy urzędowe mają jeszcze więcej ru ­
b ry k  niż w Prusiech, które w ostatnim czasie 
jeszcze się pomnożyły. Już  przed 60  laty, 
gdy do Austryi wprowadzouo listy konduity, 
powstał przeciw nim Schlozer w swoich listach 
w  tych słowach: »Każda rzecz ma dwie stro-
n y ,  gdyż miecz, k tóry wczoraj służył ku o- 
bronie cierpiącej ludzkości, może jutro uży­
tym b y ć ,  aby ją pognębić. Tak też przy 
owych tajnych relacyach wszystkoby zależało 
od osobistości prezydenta. Jeźli on jest czło­
wiekiem, który łączy rozsądek i nauki z pilno­
ścią w służbie i prawem sercem, wtedy zape­
wne przełożony i podwładny mogą się czuć 
nader szczęśliwymi przy tern urządzeniu. Lecz 
przypuśćmy na odwrot; jeźli bowiem Rzym 
miał swoich Antoninów i Neronów, to będzie 
też można do przypadków zdarzających się na 
naszym, chociaż jak najlepszymświecie, złych 
prezydentów policzyć. Taki człowiek może 
nie mieć dobrego serca lub dobrej głowy, lub 
wreszcie dwóch tych rzeczy razem, może być 
nadto wygodny lub nadto lekkomyślny, aby 
wszystko dobrze wybadać i rozważyć; może 
się znajdować pod berłem tyrańskiej żonki lub 
innego jakiego niegodnego faworyta, a wtedy 
biada honorowi i szczęściu niejednego zacnego 
człowieka, biada pomyślności poddanych i 
chwale rządzcy, którzy znajdują się w mocy

takiego czlowieka.it Tak  mówi SchlOzer 0 li­
stach konduity przed 60 laty; — one zaś jak 
były tak są, formy swej nie zmieniwszy.

Z d n i a  15 .  G r u d n i a .
M o w a , którą miał niedawno professor Bóckh 

w akademii, wywołała główną napaść. Pierw­
szy krok w tym względzie uczyniła » g a z e ł a  
I i t e r a c k a , «  która występuje w kilku artyku­
łach pod tytułem: N a u k i  w s t o s u n k u  s w o ­
i m d o  p a ń s t w a  i k o ś c i o ł a ,  nielylko prze­
ciw Bóckhowi, lecz w ogóle przeciw wszelkiej 
nauce, która się nie qpiera na wierze. ^Ponie­
waż te artykuły tworzą niejako manifest, który 
będzie miał zapewne ważne skutki, przeto przy 
danej sposobności wspomuim go znow u , teraz 
tylko to nadmienię, iż myślą podobno mocno
0 tern, aby na drodze urzędowej professorów 
uniwersytetów zobowiązać, żeby się zgodzili 
ze wszelkiemi urządzeniami kościoła i państwa, 
żeby się wystrzegali wszelkiego rozjątrzenia 
przez oppozycyjne nauki w swoim wykładzie
1 jako pruscy professorowie nie wychodzili po 
za obręb przepisów tyczących się wolności na­
uczania. — Wzmiankowane artykuły w gaze­
cie literackie'j z a p o w ia d a jąc  te środki, tak się 
o nich w y r a ż a j ą : »Nauczyciele publiczni zo­
bowiązali się przysięgą swoją państwu i kościo­
łowi służyć, rozumie się zatem samo przez się, 
że nie mogą rozszerzać żadnych zdań, któreby 
podkopywały zasady państwa i kościoła, i i e  
w takim razie stanowiska swego wyrzec się mu- 
sza. Wtenczas tylko przeciw temu powstawać 
m ożna, jeźli naumyślnie proste owe zasady po- 
mięszamy. Racyonalizm zaczepia wprawdzie 
zasady religii i moralności, lecz stara się za po­
mocą samego rozsądku coś stałego na to miej­
sce ustanowić, można mu więc tego dozwolić; 
lecz li przeczące i krytyczne usiłowania, które 
w sądach swoich żadnej nic zachowują miary, 
nie powinny być nigdy cierpiane, jako czysta 
sofisterya.«

Z u a d R e n u ,  dnia 16. Grudnia.
Donoszą nam, że gabinet Tuileryów znów 

uczynił kroki w celu rozłączenia dworów kon­
serwatywnych pod względem kwestyi hiszpań­
skiej, aby królowa Izabella przynajmniej przez 
jeden złych dworów uznaną została. Ale przed­
sięwzięcie to było nadaremne mimo wszelkich 
starań pana G u i z o t  a, który reprezentantowi 
tego mocarstwa wystawiał niepomyślne skutki 
wynikające osobliwie dla handlu z Hiszpanią, 
z nieuznania królowej Izabelli. Odpowiedz te­
go dworu, która, jak się zdaje, w tych dniach 
do Paryża przybyła, uznaje owe skutki szko-
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dliw e, oświadcza jednakże, iż chce wytrwać 
przy  zasadach, które dotychczas niepodobuem 
czyniły owo uznanie.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 22. Grudnia.

Najjaśniejszy Pan , na przedstawienie JO . 
Xięcia Namiestnika Królestwa Polskiego, udzie­
lić raczył Pani W ik to ry i Słupeckiej, wdowie 
po  pułkowniku dowódzcy 2go pułku piechoty 
linjowej byłych wojsk polskich, oraz jej dzie­
ciom , pensyę po rubli srehrem 1 ,908  rocznie.

Najj. Pan, w przychyleniu się do prośby 
wychodźca polskiego, Floryana Grużewskiego, 
urodzonego w mieście W arszaw ie, a obecnie 
w  Paryżu bawiącego, najmilościwiej udzielić 
mu raczył przebaczenie, z dozwoleniem pow ro­
tu  do Królestwa.

Ogłoszono postanowienie N. Pana wydane 
2 7 . z. m. tej treści: PP. Jakób  Redel G enerał 
brygady, Stanisław Kindler Major, i Ignacy Prą- 
dzyuski podpułkownik, b. wojsk polskich, mają 
nadane dziedziczne szlachectwo Królestwa P o l­
skiego. (C ałe to postanowienie znajduje się 
w  wczorajszej Gazecie Rządow ej.)

Listy pryw atne z Petersburga donoszą, żc 
rząd trudni się teraz nader czyunie planem usa- 
mowoluienia włościan w Rossyi. Podług tego 
planu ma podobno rząd zostawić do w yboru 
obywatelom, czy chcą swoim poddanym nadać 
wolność i opuścić zaciąg nadając im te grunta, 
k tóre  teraz posiadają za opłatę rocznego czyn­
szu; czy też chcą zamienić swoje dobra na do­
b ra  skarbow e, w których już poddaństwo znie­
sione. T ę drugą propozycyą podano zapewne 
dla tego, ponieważ może wynagrodzić obyw a­
teli za poniesione w skutek usamowolnienia 
straty. Obawiają się jednakże, żeby takow y 
p lan , który głęboko sięga do praw  własności, 
nie znalazł silnego oporu u  majętnej szlachty. 
W szystko jednakże zniknąć musi przed silną 
wolą C e s a r z a  zniesienia poddaństwa w swe'm 
państwie. Chociaż i przez to chłopstwo zupeł­
nej wolności nie uzyska, to jednakże stan jego 
znacznie się polepszy, —  jest to postęp , który 
będzie miał wpływ znaczny na stosunki Rossyi.

( G a z e t a  L ip s k a . )  —  Ze Rossya Polskę 
na zawsze w posiadaniu swem zatrzymać chce 
i ani myśli o tem , aby przy możebnym podziale 
T urcy i kraj ten jako objekt wynagrodzenia in­
nemu jakiemu mocarstwu ustąpić, z następują­
cych okoliczności wynikać się zdaje. Po ukoń­

czeniu obecnie wielkich b u d o w l i  t w ie r d z  na 
wschodzie, mówią teraz powszechnie, że i w 
zachodniej części królestw a, w gubernii K ali­
skiej mocuą fortecę wystawić zamyślają. Z a­
mierzona ta budowa za podwojną demonstracyę 
może być poczytyw ana: raz jako forteca prze­
ciw zamysłom Polaków względem ich niepodle­
głości, tudzież jako posunięty naprzód poste­
runek zbrojny przeciw Niemcom. W  obu wzglę­
dach projekt leu zapewne nie jest bezzasadnym ; 
bo zachodnia część Polski całkiem z obro­
ny ogołocona i zupełnie w dawniejszym swym 
bezbronnym stanie, kiedy nieprzyjaciel po je ­
dnej wygranej bitwie cały kraj Sarmatów od 
jednego końca do drugiego bezpiecznie prze­
ciągać mógł. Oprócz tego Prussy wszelkiego 
dołożyły starania, aby być mocnem przedm u­
rzem dla Niemiec przeciw inwazyi północnego 
sąsiada. G rudziądz, T o ru ń , Poznań, Głogow, 
Kosel stanowią silną linią forleczuą naprzeciw 
W schodowi, a w krótce ufortyfikow any Króle­
wiec linią te ua północy zamkuie i uzupełni. 
N ie powinno więc to zastanawiać, jeżeliby R os­
sya naprzeciw tak licznym fortecom także punkt 
zbrojuy w kierunku tym uorganizowała. P o ­
lacy wprawdzie westchną głęboko na widok tej 
liowe'j tw ierdzy; wystawią ją albowiem dla
ujarzmienia i kosztem gnębionego kraju. —  
W szakże  te'm ci bardzie'j uwagę swoję od ze­
wnętrznej fortylikacyi ojczyzny ku wew nętrzne­
mu ufortyfikowaniu, t. j. ku umysłowemu, m o­
ralnemu zasileniu zwracać powinui i zwracają. 
Skoro tylko coraz więcej dziedziców chłopów 
swych z podaństwa uwalniać będzie i tern sa­
mem spraw i, że nie tylko szlachta i nieliczny 
jeszcze w P o l s c e  stan mieszczański, lecz też 
massa ludu jako wolne obywatelstwo się po ­
czuje, tedy Polska goduą kiedyś będzie i zdo l­
ną , aby być narodem albo sam oistnym , albo 
jak W ę g r y  opierając się o inne mocarstwo, 
wstąpić znowu w poczet ludów.

W o l n e  mi a s t o  Kraków.
Z K r a k o w a ,  dnia 16. Grudnia.

G a z e t a  K r a k o w s k a  ogłasza dzisiaj po­
daną przez G a z e t ę  S z l ą s k ą  wiadomość o 
wzburzeniu między chłopstwem małej rzeczy- 
pospolitej panować mającem, zupełnie bezzasa­
dną. —  Pow iada, ie nie ma żadnego pow odu 
zniechęcenia dla tej klassy ludności i ze władza 
nigdy ani najmniejszego śladu propagandy ja­
kiej celem podburzenia wieśniaków uie dostrze­
gła. Chłopi w dobrach rządowych i kościel­
nych są samoistni, w dobrach zaś pryw atnych 
w obliczu prawa już to wskutek wyraźnych, już 
to dobrowolnie przyjętych kontraktów, za dzie
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izaw eó w  poczy tyw ani byw ają  i składają dzie- 
n a w ę  p o  części w pieniądzach, p o  części przez 
robocizny . P o łożen ie  więc stanu chłopskiego 
zwłaszcza p rzy  opiekującej się nim pieczołowi­
tości rządu , bynajmniej nie jest zasmucającem, 
jakoż  nie słychać też ,  żeby  lud  wiejski narze­
k a ć  miał. Pijaństwo skorym  postępem znika i 
tuszyć sobie można, że stan wiejski wspierany 
co raz  bardziej szerzącą się n a u k ą  s z k o l n ą ,  
w k ró tce  w kwitnącym stanie zna jdow ać się b ę ­
dzie. Podobnie  i s tosunek między dziedzicem 
i chłopem wszędzie jak najpoźądańszy i rzadko 
ty lko  skargi jakie w tej mierze w ładzy docho­
dzą .  T ak  tedy  now e uregulowanie stosunków 
włościańskich, napomknięte przez gazetę Szlą- 
6ką, zupełnie zbytecznem.

F r a n c y  a.
Z P a r y  ż a ,  dnia 16.  Grudnia.

Prassa zaprząta się wielce uroczystościami 
w  E xcideuil ,  tudzież mowami, z któremi M ar­
szałek  G u b ern a to r  G enera lny p rzy  okazyi tej 
wystąpił. O p p o zy c y i  nie p rzypodoba ł się 
w ca le ,  jakoż zdaje się że ona wśród uczestni­
k ó w  uroczystości mało miała reprezentantów . 
W s z a k ż e  m łody  jakiś lekarz ,  porów nując  Bu- 
geauda zaslugowe szlachectwo z szlachectwem 
stare j a ry s lokracy i,  i to w  sposób dla Marszał­
ka  pochlebny, pozwolił sobie uwagi: »Potnnąc 
na  Pańską sławę i nasze zdobycze, z przykrem  
uczuciem przypom nieć sobie muszę, że je cha- 
liiebnyra pokojem splamiono, ale spodziewam 
się, że z m ównicy przeciw obelgom M arok kań­
skiej naszej dyplomacyi protestować będ ą .«  
N a t i o n a l  u trzym uje w praw dzie ,  że to by ły  
je d y n e  rozsądne słowa na małej tej reprezeu- 
tacyi tryumfalnej dla Księcia Is ly ,  ale Marsza­
łek nie zapuszczał się w to pole polityczne, 
j odpowiedzia ł mądrze: » M o w y  lei do  mnie 
roiauej nie przyjm uję. Panowie, nie na tośmy 
się tu  zeszli, aby  o sprawach Francji  rozpra­
wiać. M ówiono o mojern szlachectwie; w tym 
względzie nie mogę być  podejrzanym. W i e ­
cie, że k iedy jeszcze prostym byłem żołnierzem 
Francji ,  służącego mi familijuego praw a odzna­
czaniem się szlacheckiem d e  nigdy nie używ a­
łem, i podpisywałem się w  tedy  po prostu Bu- 
geaud. Ale teraz, Panowie, zasługi moje w iel­
kim mię zrob iły ,  a z Książęcego mego tytułu 
w yproszę  się bez wątpienia. Pomimo to pow in­
niście wiedzieć, że w wszystkich sferach spo­
łeczności są znakomite o so b y ,  a zatem też w 
sferze starej szlachty są mężowie, k tórzy  j a k  
j a na tytuły’ swoje zasłużyli, walcząc mężnie 
j krew swoję przelewając za ojczyznę. K aż ­
dego czasu zasługom cześć im należna! N am ię­

tności polityczne nie pow inny tych praw nad­
werężać, et —  Naukę tę wziął N ą t i o i i a ł  M ar­
szałkowi bardzo  za złe, i pyta się szyderczo: 
»Nie należałożby sądzić , że mamy przed sobą 
Ludw ika  X \  1. lub Karola X .  wzbraniających 
się słuchać zgromadzeń które za buntownicze 
mają? A do tego staje jeszcze Pan Bugeaud 
(p o  prostu  mówiąc) w  obronie  szlachty i w y ­
znaje z skromnością, że takowa mogła w sobie 
mieścić znakomitych mężów jak o n ,  k tórzy  na 
ty tu ły  swoje walecznemi czynami zasłużyli, po ­
wtórnie jak on. Ja k że  wynośić się musi okręg 
Excideuil z tego, że Pana Bugeaud (po  prostu 
mówiąc) wydał, jego k tó ry  się stal Marszalkiem 
Bugeaud, Księciem Isly , ab y  nie pomnieć wca­
le czynów Blayeskich i na Rue Transnonain 
i ugody  Tafnaskiej,  i k tó ry  tak jest łaskaw 
uznać,  że Villars i T u renne  byli znakomitymi 
mężami jak on.« W  dalszej osnowie nazwano 
go także Kapitanem Rozwaligórą (T ra u c h e -  
Montagne).

Stosownie do angiełsko-zachodnio-indyjskich 
gazet panow ała na M a r t i  n i c e  wielka obaw a 
z pow odu  powstania niewolników. Dziennik 
jeden  w  Domiuice w ychodzący  w ynurza n a­
dzie ję ,  że strach panów  lak dalece będzie się 
wzmagał, aż do zniesienia handlu  niewolnikami 
z m u szeu i zo sta n ą .

S z w a j c a r y a .
Z L u c e r n y ,  dn. 16. G rudnia .

Każde stronnictwo polityczne musi być  na­
turalnie s ą d  z o n  c m  podług  n a c z e l n i k ó w ,  
k tó rych  sobie wybrało. Powiedz mi z kim 
żyjesz ,  a powiem ci kto jesteś, mówi francu- 
zkie przysłowie. J a k o  naczelnicy strouuictwa 
wystąpili: Baum ann, Altregierungsrath, Gug- 
geubiihler pu łkow nik  i Berchlold Altstadtam- 
man. Któż są ci ludzie? Baumann był da­
wniej kapralem w straży miejskiej w Lugano, 
późuiej konsulentem po  zaściankach i szynko- 
wniacli i trudnił się różnemi bruduem i sp raw ­
kami , osobliwie umieszczaniem nieślubnych 
dzieci. O żenił  się w  ow ym  czasie ze starą 
w ieśn iaczką , która nieumiejąc ani czytać ani 
pisać, haudelkiem i lichwą zebrała sobie dość 
znaczny  majątek. W  roku  1 8 3 1 .  Baumann 
został regieruugsra them , lecz n igdy nie był 
w  poszanowaniu u kollegów swoich. Jed en  
z nich, zmarły Sczultteiss Pfyffer zw ykł mó­
w ić :  J a k  Baumann stanie na szczycie, wtedy 
głowy nasze niepewne na karkach. W s z y sc y  
znali Baumauna jako w sze teczn ika, despotę 
i okrutuika. J a k że  więc człowiek taki, k tóry  
Zresztą ma niektóre zale ty , który osobliwie 
niższe klassy ludu ująć sobie po tra ł i ,  mógł s>ę
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d łu go  u trzy m ać ?  R o k u  1 8 4 1 .  u ie  o b ra n o  j u i  
B a u m ą u n a  na u rz ą d  m iejsk i,  a o d  tego czasp  
i pjajątek jego zniszczał.  P rzed  k ilku  ty g o ­
dniam i zaskarży ła  go 1 4 Ic tn ia  jego  có rka  o 
z g w a łc en ie ;  skargę  tę p op a r ła  starsza  c ó rk a  
św iadec tw em  sw o je rn ;  w trą c o n o  go zatem do  
więzienia .  L e d w o  co  w y p u sz c z o n y ,  p o n ie ­
w aż  mu z b ro d n i  tej n iezup e łn ie  dow ieść  m ożn a  
b y ło  (chociaż p rzy jac ie le  jego sam i uw ażali to  
za rzecz  b a rd z o  do  p r a w d y  p o d o b n ą ,  a có rk i  
w ciąż  p rz y  s k a rd z e  sw e j  o b s t a w a ły ) ,  s tanął 
B a u m a n n  na  czele sp rz y s ię ż o n y c h  w  L u cern ie .  
P ię k n y  zaiste nacze ln ik !  —  P u łk o w n ik  G u g -  
g e u b u h l r r  b y ł  w czasia re s tau racy i  z a p a lo n y m  
s tronn ik iem  ów czesn ego  r z ą d u ; wstąpił potem , 
m ając  la t  2 0 ,  ja k o  kap itan  d o  w o jsk a  u eapo li -  
lań sk ieg o ,  gdzie  łat k ilka  służy ł a p rzy to m n o ść  
Je z u i tó w  w  K ró les tw ie  neapoli lańsk iem  nie b y ­
ła m u n ig dy  zaw adą .  Z e b ra w sz y  w s łużb ie  
n ie jak i m a ją te czek ,  w ró c ił  i założył h a n d e l  k o ­
r z e n n y .  P ó źn ie j  m ia n o w a n y  p o d p u łk o w n ik ie m  
i szefem b a ta l ion u  m iłicy i ,  s ą d z i ł ,  iż m u w y ­
p a d a  o d eg rać  ro lę  p o l i ty czną ,  chociaż  nie p o ­
siada  w tym  w zględzie  na jm n ie jszy ch  w ia d o m o ­
śc i ,  z w ła sz c z a ,  iż led w o  p o rz ą d n y  list nap isać  
po traf i .  B ra k  n au k  chcia ł ted y  p o k ry ć  osta te- 
c znem i zasad am i,  d la  tego też  u d a w a ł  jtapalo-
UtygAi XAflj.’li alieŁa- 1̂ /m in w a y  JH11 ci*. w
l icho  p o w o d z i ło  i kap ita ł  jego u ie  w zras ta ł  lecz 
m a la ł ,  z tąd  tóż ła tw o  p o jąć  m o ż n a ,  że  m u  się 
u r z ą d  ra jc y  n a d e r  p o ż ą d a n y m  b y ć  zdaw ał.  —  
A b y  w ięc  to  os ięgn ąć ,  neap o li tań sk i  ó w  ex- 
k a p i ta n  stał się w rog iem  J e z u i tó w ,  a dn ia  8 .  
t. m. ua godz in  k ilka n aw e t  nacze ln ik iem  b a n d y .  
—  O  A lts tad tam m auie  B crch tu ld z ie  n ie  w ie le  
c o  w ięcej pow iedz ieć  m o ż n a ,  jakże m u  się u d a ­
ło  dw ie  b o g a te  s io s t r y ,  jedn ę  p o  d rug ie j  p o jąć  
w  małżeństwo. C ó ż  w ięc  te raz  sądzić  tnożem
0  s l ro un ic lw ie ,  k tó re  sob ie  takich  w y b ra ło  n a ­
c z e ln ik ó w ?  L ecz  cóż  to  b y l i  za  lud z ie ,  k t ó ­
r z y  z B aum an em  ru szy l i  n a  M u h lp la tz?  P o  
w iększe j  części zagran iczne  rzem ieś ln iczk i ,  k tó ­
r y m  d a n o  po  8  fu n tó w  z a d a tk u ,  k ilku  rzem ie ­
ś ln ikó w  m i e j s c o w y c h , w  k tó r y c h  B a u m an n  
w m ó w i ł ,  że p o d  in n y m  rządem  w ięce j za rob ią ,
1 k i lku  m ło d y c h  w ie t rz n ik ó w ,  k tó r z y  całą tę  
a w a n tu rę  za z a b a w k ę  uw ażali .  J e s t  to za tem  
w ie lk im  b ł ę d e m ,  jeźli ty ch  sp rz y s ię ż o n y c h  p o -  
m ięszam y z luce rn sk iem i l ibera l is tam i;  żad en  
z  liberalistów n ie  należał d o  tego sp isku .  —  
S ta r y  Schullheiss  Am R h y n  nacze ln ik  l ib e ra l i ­
s t ó w ,  k tó r y  h o n o r  o jc z y z n y  sw o je j  ceni n a d  
w sz y s tk o  j k tó r y  k o c h a  całem sercem  ro d z in u e  
s w e  m ia s to ,  b y łb y  w szelk im i siłami o d w o d z i ł  
o d  tego k o m p lo tu ,  g d y b y  o  n im  b y ł  wiedział.

D r .  K azim ierz  R fvffer  jes t  cz łow iekiem  n ad to  
p o w ażn y m  i g o d n y m ,  a b y  się miał w d aw ać  
w  takie  no cne  b u r d y  ; rów n ież  m ąd ry  i d o ­
św iadczo ny  Schullhe iss  K o p p , zn ak o m ity  ja k o  
m ów ca  i jak p o l i ty k ,  b y ł  dalekim od tego p rz e d ­
sięwzięcia .  L ibera liśc i lu c e rn sc y  muszą ty lko  
ża ło w a ć ,  że k ilku  n ie ro zw ażn y ch  ludz i ,  k i lku  
g łu p ców  i m łodych  u rw iszów  zepsuło  im p ię ­
kne  ich s tan o w isk o  p rze z  sza lon y  ich postępek ,  
lecz ua to  n igd y  nie zezw olą ,  ż e b y  ro z ru c h  d. 
8 .  t. m. i k re w  lu d u  lu cerusk iego  w y la n ą  z te ­
go p o w o d u  n a  ich k a rb  znaczono ,

Z  k a n t o n u  B  e r n s k  i e g o .  —  N a  z g ro m a ­
dze n iu  w F r a u b r u n n e n  dn .  1 5 .  G ru d n ia  r e p r e ­
z e n to w a n e  b y ły  w szystk ie  p r a w ie  części k ra ju  
p rzez  z n a k o m i ty c h  m ę ż ó w ,  tak  iż l iczba o b e c ­
n y c h  d o  2 5 0 0  dochodziła .  U c h w a lo n o  je d n o ­
m y ś ln ie :  1 )  w y n u rz y ć  rzą d o w i  k an to n u  B e rn -  
sk iego  zaufan ie  b e rn sk ich  m ie szk ań có w , ja k o  
też  w o ln o m y ś ln e j  S z w a j c a r y i ; 2 )  u p ra sz ać  t e ­
g o ż ,  a b y  s tanął n a  czele w szczyua jące j  się w a l­
k i  o  z a sad y  i p o łą cz y ł  się z  w o ln om yś lnem i 
rząd am i na zw alczen ie  J e z u i ty z in u  i jego p o l i ­
t y k i ;  3 )  d o p ro w ad z ić  do  s k u tk u  zw iązek k a n ­
to n ó w  S zw a jca rsk ich  k u  w y d a le n iu  J e z u i tó w ;  
4 )  uczyn ić  w n io sek  d o  kom ite tu  w zg lędem  u-  
tw o rzen ia  z b r o jn y c h  s to w a rzy szeń .

Z  k a n t o n u  G  e  u e w sit i e g o. —  N ie  p o d ­
p a d a  juz  najm nie jszej  w ą tp l iw o śc i ,  ze  n ieszczę­
ś l iw y  G a i  H a r d ,  k tó r y  n ie d a w n o  tem u  do  k o ­
ścio ła  ew an ie l ick iego  b y ł  p rz e szed ł ,  w  rzecz y  
sam ej zn iknął.  Na łist W ik a r e g o  rzym sk iego  
W i c k y  w G e n e w i e ,  w  k tó ry m  u tr z y m y w a n o ,  
że  G a il la rd  d o b ro w o ln ie  w  k lasz torze  w L u g -  
d u n ie  p r z e b y w a ,  odp o w iedz ia ł  F e d e ' r a i  w e ­
z w a n ie m ,  a b y  się G ailla rd  na  s tw ie rd zen ie  tego 
p o d a n ia  s taw ił  w  L u g d u n ie  p rzed  n ie p o d a jrza -  
liemi osobam i. T o  nie n as tąp i ło ,  a tak  o sk a ­
rżen ie  o  uw iezien ie  G a il la rda  c iąży  n a  W i c k y m  
i jego  s t ro n n ic tw u .  —  P o n ie w a ż  G a il la rd  jes t  
F ra n c u z e m ,  p rz e to  z n ak o m ity  je d e n  d e p u to w a ­
n y  p ro tes tanck i uczy n ić  m a s lósow Dy w n iosek  
p a  najb liższem posiedzen iu .

Z  k a n t o n u  F r y b u r s k i e g o .  R a d a  S ta n u  
w y d a la  dnia  1 0 .  Grudni,a o d ezw ę  do  m ie szk ań ­
c ó w ,  w  k tó re j  o b y w a te lo m  p r z y c z y n y  m ili ta r­
n y c h  sw oich  ś r o d k ó w  llógaaczy, ośw iadczająć, 
ze  L u ce ru sk i  k a u to n  p o m o c y  jego  z a żąd a ł ,  i to 
b y ło  p o w o d e m  d p  ściągnienia jed n ego  bata l io -  
P P ,  i w ystaw ien ia  re sz ty  w o jsk a  na pikecie .  
Zaleca s p o k o ju o ść ,  ja k a  p rzys to i  n a ro d o w i ,  
k tó r y  miłuje p o rz ąd ek  i spuszcza  się n a  c z u j ­
ność  sw y ch  w ła d z  posiada jących  jego zaufanie .
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Rozmaite wiadomości.

(  Nadesłano. )
(O późn ione.) —  Śm ierć w ykreślając człow ie­

ka z liczby ży jąc y ch ; zoslawia go jeszcze u nich 
w  pamięci. D ochow yw anie ouej b ierze swój 
zaród  w rozm aitych zw iązkach św iatow ych 
z umarłym. T o , k tóre jest najtrw alsze — s łu ­
ży  zw ykle  i za w z ó r , a zaw sze znajduje się 
w  osobistych pracą nabytych zasługach zmarłe­
go. P odobn ie  zasłużonego straciło  na zaw sze 
tutejsze miasto w  osobie ś. p. L eitgebra A nto ­
niego w łaściciela dom ów.

W  początku  b. r. n iebezpiecznie on ch o ro ­
wał. W  ow ej chorobie w ykonaw szy  z p rz y ­
tom nością um ysłu w szelkie przedśm iertne p o ­
w inności do spokojnego skonu przyw iązane, za 
pom ocą Boga i staraniem  m iejscow ych lekarzów  
pow rócił ty lko  do pół zdrow ia. Całkow itego, 
n ieste ty! — nie mógł odzyskać. W  sk u te k tć j 
n iem ocy zachorow aw szy  pow tórnie w końcu  
Październ ika ro k u  bieżącego na tę samą co 
daw nie j chorobę i znosząc z s t a ł o ś c i ą  cier­
pienia z m ocnego zaw rotu  g łow y pochodzące 
i  z u tra ty  zupełnego w zro k u , dnia 5 . b . in. j a ­
k o  kato lik  um arł. W  dniu 9 . t. m. pochow a­
nym  z o s ta ł  z  z a s łu ż o n ą  p r z y z w o i to ś c ią  na w ła ­
ściw ym  parafialnym  polu  um arłych  w grobow ­
cu  poprzednio  przezeń  w ym urow anym . M nó­
stw o ludzi różnego w yznania i rozm aitego s ta ­
nu  z własnego popędu  tow arzyszy li obchodow i 
tego pogrzebu —  p rzy  k tó rym  W .  X. Amand 
w  stosownej m ow ie sw ojej zasługi zm arłego o b ­
jaw ił. —  N astępnie to jest dnia 10 . b. m. o d ­
p raw ione zostało w kościele F arnym  z wszelką 
stosow ną okazałością żałobne nabożeństw o.

N ie będzie obojętnie czytelnikow i —  ab y  p ra­
w o do trw ałego dochow yw ania w  pam ięci ż y ­
cia zm arłego uspraw iedliw ić. W  tym  celu  oto 
jest następny  bieg przeszłości jego —  skreśloDy 
od kolebki aż do grobow ca.

Ś. p. Leitgeber A ntoni u rodził się w  P ozna­
n iu  dnia 11 . S tycznia 1 7 6 9 . Z chlubą i roz­
koszą w spom inał on ów  czas swego urodzenia 
d la  tego , że w tedy  rodzinna ziem ia używ ała  
nienaruszonego praw a.

Ś. p. L eitgeber P io tr m ieszkaniec tego tu  mia­
sta  b y ł ojcem  naszego zm arłego. —  Ja k o  k ra­
w iec  dla kobiet stopniow o przychodził do za­
m ożności pracą nabyte'j —  w  sku tek  które) k u ­
p iw szy domek został obyw atelem  —  Później na­
b y ł on ro lne gospodarstw o w e wsi R atajach 
pod  Poznaniem  p o ło ż o n e j.— T ak  z rzem iosła 
—  z dom u jako  też i roli zb iera ł dochody i tw o ­
rzy ł sobie zasób p ieniężny. B y ł w ięc w  stanie

i  naszego zm arłego posy łać  przez la t k ilka do 
m iejscow ych szkół. —  Po ich upływ ie za radą 
o jca  i w łasnem  natchnieniem  udał się ś. p. Leit­
geber Antoni do najsławniejszego w ow ym  cza­
sie tutejszego kow ala dla uczenia się tego rz e ­
miosła. —  W  tej kuźni p rzy  wzorowe'm p row a­
dzeniu się p racow ał do 1 7 8 7 . —  Żądza dosko­
nalenia się i przekonauie o niezaspokojającej 
zdatności nauczyciela sta ły  się pow odem  — że 
on w  tym  samym roku  udał się do cudzych 
k rajów . Tam  —  z pilnością i ochotą uczył się 
sw ego rzem iosła i z obfitym  plonem  pow rócił 
w dom sw ych rodziców  w 1 7 9 0 . O d  nich po- 
trzebnein  wsparciem  zasilony rozpoczął na w ła­
sny  rachunek  rzem iosło w najętej m ałej kuźni 
w  dom ku p rzy  u licy  przedm ieścia Ś. W o jc ie ­
cha b ę d ą c e j; i przez w łaściw y cech został za­
p isany  jako  m ajster. —  M ałą kuźnią urządził 
w  sposób jak  za granicą w idział z tą  różnicą, 
— że tak  uczeń jako też i czeladnik byli spół- 
rodakauti. P racu jąc  w niej zjednyw ał on  so­
b ie d ob rą  sław ę przez robo tę  i p rzez uczciwość. 
O p ró cz  zam aw ianych narzędziów  miał w iele ich 
w  zapasie i na targi z niemi w yjeżdżał. W  na- 
stępuym  ro k u  1 7 9 1 . zrobił p ierw szy p ioruno­
chron  ow ego czasu w tutejszym  mieście n iezna­
n y  a to  na dom ie kupca Pana Bielefeld. Z ta­
k ie j  c ią g łe j p r o c y  i u c z c ir r y c h  zabiegów zgro­
m adził sobie nasz ś. p. L eitgeber A ntoni dosta­
teczny  zasób pieniężny do  nabycia w ielkiego 
dom u z kuźnią p rzy  u licy  G arbarsk ie j. T u  p o ­
m nożył liczbę czeladników  i uczniów  — k tó rzy  
w szyscy  jego ziom kam i by li. T ak  spół rze- 
m ieśinicy jak o  też  i spół obyw atele m iasta P o ­
znania uw ażali w  ow ym  czasie ś. p. L eitgebra 
jak o  postem pow ego w każdym  w zględzie jego 
stanu. T aka rękojm ia ułatw iła mu ożenienie 
się z M aryaim ą N ow iszew ską, córką osiadłego 
tutejszego obyw atela — k tó re  nastąpiło w ro k u  
1 7 9 2 . —  O d tąd  i p raca i pom oc teścia utrw ali­
ły  m u i dom ow e szczęście i rokow ały  szczęśli­
w ą przyszłość. T y lk o  nieszczęście rodzinnej 
ziemi a do k tó re j on duszą i sercem  b y t p rzy ­
w iązany , sw obodne dni jego goryczą zatru ły .

N o w y  rząd  w  P oznaniu  w ezwał w  1 7 9 4 . tu ­
tejszych kow alów  o podjęcie się zrob ien ia sto­
sow nej dźwigni do  w ydobyw an ia  w ielkich ka­
m ien i—  sosien i innych  zaw ad na dnie rzeki 
W a r ty  znajdu jących  się a przeszkadzających 
spławowi. —  N a takow e w ezwanie ty lko  nasz 
ś. p. L e i t g e b e r  zgłosił się — do czego uży­
teczność rodzinnem u krajow i by ła u niego je ­
dynym  bodźcem . W  zam ierzonym  czasie s to ­
sow ną dźw ignią funtów  1 2 8 2  ważącą dostar­
czył. Późuiej*— p rz y  budow anym  m oście na
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tej samej rzece, robo tę  kowalską w  dniach ozna­
czonych 5. i ty lu  nocach z dokładnością w y ­
konał.

Błogie miał czasy nasz zmarły w domu. — 
W  trójnasób pom nożył swój majątek. Lecz kil­
koro  dzieci Bóg mu dał —  gdy pożar ognia 
w  1 8 0 3 .  dotknął tutejsze miasto. —  T a m a  gdzie 
on pierwszy wszczął się; — pobiegł ś. p Leilge- 
ber  dla ratowania. W z o r o w o  z narażaniem 
życia przeszkadzał rozszerzaniu się ognia i strzegł 
od  kradzieży rucliomościów z domów wyrzuca- 
nych. —  T a żarliwość o cudze dobro  odwiodła 
go od ob rony  w łasnego; do której gdy n ad ­
szedł już własny dom w połowie zgorzał i p o ­
łowa sprzętów dom owych stała się łupem gra- 
bierzy.

W  uratow anych  ruchomościach znalazł ś. p. 
Leitgeber zgromadzony swój zasób pieniężny. 
Pracą i dozwolonemi zabiegami by ł on naby ty  
 j J la  tego Najwyższa O patrzność nad cało­
ścią jego czuwała. P rzy  udzielonym zasiłku 
o d  owczasowego rządu posłużył mu ten zasób 
do wym urowania dwuch kamienic p rzy  ulicach 
Garbarskie j i W o d n e j  położonych — do dziś 
w  posiadaniu żony zmarłego będących. — W  je­
dnej z nich miał wielką kuźnią —  i pracując

- f t rz y s z e d ł.  d a  m o ż n o ś c i k u n ie n ia  trzeciei kamie­
nicy  za teatrem.

W  ow ym  czasie cech Kowalski miał obiera­
n y ch  urzęduików. Zaufaniem spół-rzemieślni­
k ó w  zaszczycony — został w y b ra n y  na p ierw ­
szego urzędnika. — Ja k o  takiego wojsko fran- 
cuzkie w  swym przechodzie przez P o z n a ń  
w  1 8 0 6 .  go znalazło. Z tego p o w o d u ,  pod  za­
grożeniem kary  śmierci odbierał ś. p. Leitgeber 
ustne rozkazy  do naprawiania dział i wozów  
w o jskow ych ,  to wszystko w ykonał on bez u ty ­
skiwania i zań  nie miał nagrody. — O uej  szukał 
wew nątrz  w przywiązaniu do  rodzinnej ziemi.

G dy w  1 8 0 8 . roku urządzono gwardyą na­
rodową w Poznaniu i większością głosów  w y ­
bierano z grona obyw atełów  oficerów , w  ów - 
czas ś. p. Leitgeber b y ł wybranym  Poruczni­
kiem. —  Często w  zastępstwie był dowódzcą  
kompanii; a zawsze z gorliwością i narażaniem 
się na cios śmierci lub rany od niesfornego żo ł­
nierza odebrać się m ogący; sw oje obowiązki 
wykonyw ał.

Zmiana k raju  w  1 8 1 5 .  znalazła ś. p. Leilge- 
b r a  w zamożnym stanie. T y lko  o n a , zachmu­
rzy ła  domowe szczęście jego —  k tóre  miał w po ­
życiu  z loną  i z patrzenia na  dzieci zdrow e 
i dobrą przyszłość rokujące. — Jeszcze w 1 8 2 0 .  
roku  w kuźni pracował. W  tym samym roku

w  końcu zamknął kuźuią. —  Doświadczał roz­
maitych handlów — i zawsze miał zysk. — M o­
stowe tutejsze wydzierżawione bywało sposo­
bem publicznej licytacyi 1 822 .  roku ;  stawił się 
na niej nasz ś. p. Leitgeber i podał blisko dw a 
razy tyle co dotychczasow y dzierżawca slaro- 
zakonny  opłacał. —  T y m  sposobam dał pow ód 
do pomnożenia dochodu z mostu i przy ciągłe'm 
pilnowauiu się i czuwaniu  nad w pływ em  opła­
ty ,  miał jeszcze mały zysk. —  Teraz  nasz zm ar­
ły  zrobił ogólne obrachowanie się swego do­
chodu , z którego czerpał potrzebne w ydatk i  
do wygodnego życia swego i kształcenia dzieci. 
Ponieważ z tego obrachunku okazało się że sam 
bez pracy żyć może i dzieciom jest w stanie 
dać stosowny udział; przeto oddał się zupełne­
mu odpoczynkowi — i używ ał nagrody za swą 
pracę. — Nadszedł czas — kiedy có ry  wstępowa­
ły  w śluby małżeńskie —  na ówczas p rzyb ra ­
nym  mężom udzielał zasiłki pieniężne do roz­
poczęcia jakiego pomysłu. — T y lko  ich trzy  do 
dziś dnia ży jące ,  owego udziału by ły  uczestni­
czkami. Inne córki w kwiecie młodości umarły, 
nad których  stratą ciągle b iada ł .— O prócz  ich 
— dwom synom p rzy  życiu dotąd będącym  da­
w szy  jak najprzyzw oitsze wychowanie dopo ­
mógł do obranych  przez nich zaw odów w któ- 
ryćn  jeszcze za z y m r x  |>. LeifgHjra powodziło
im się jak najpomyślniej tak w p rzyrab ian iu  
majątku jako i rodzeniu się dzieci. — W  czasie 
jednak  tego odpoczynku tylko pracą osiągnio- 
nego nasz zm arły  by ł  radzcą municypalności 
i później aż do ostatnich dni życia rep rezen tan­
tem tutejszego miasta. W  1 8 4 1 .  roku  obcho­
dził pół-wiekową rocznicę jak  został o b y w a te ­
lem Poznania. W  następnym 1 8 4 2 .  roku  miał 
podobną pół-w iekową rocznicę brania ślubu 
z żoną do dziś w  czerstwości żyjącą. — O  tych 
obydw uch  obchodach wiedzieli miejscowi u b o ­
dzy  i zaopatrzeni. — Jeszcze w tym samym 
1 8 4 2 .  ro k u  w czasie tworzenia się tu tow arzy­
stwa składającego się przeszło z dwuchset człon­
ków  pod mianem "Polskie kasyno Poznańskie^, 
większością głosów pow ołanym  b y ł  ś. p. Leit­
geber na jednego dyrek tora .  —  Chociaż wie­
kiem obciążony —  umiał on ocenić swych spół- 
członków zaufanie i godnie w yborow i o d p o ­
wiedział.

Je s t  więc ś. p. Leitgeber przez swą pracę d a ­
leko głośniejszym — aniżeli ten co za przyw ile­
jem szczęścia posiada —  używa a najczęściej 
i nadużywa.

O b y  ta sama korona  ziemskiego szczęścia — 
jaką on przez pracę tu  n a b y ł , i lam za grobem 
była jego udziałem. F i . . . ,
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Oti Rettahcyl.
Z pow odu dni świątecznych, w  klórych G a ­

zeta nie w ychodzi,  tudzież dla wielkiej liczby 
auousów niemogliśmy dotychczas artykułów  
ostatuiemi czasy nam nadesłanych umieścić. —• 
Szanow ni nadsełacze przewłokę tę wybaczyć 
r a c z ą ; w ciągu tygodnia bieżącego znajdą je n ie ­
zawodnie w gazecie, może z wyjątkiem jednego.

B i l e t y  z p o w i n s z o w a n i e m  
N o w e g o  R o k u  

poleca
N o w y  z a k ł a d  l i t o g r a f i c z n y  

J u l i a n a  D i i t s c h k e  
w  P o z n a n i u  p r z y  R y n k u  N r.  8.

O d  dn. 1. Stycznia 1845. r. przekładam moją 
aptekę z rynku  na W  i 1 h e 1 m o w s k ą ulicę pod  
Nr. 22. Zawiadamiając uniżenie Szanowną P u ­
bliczność o tem, dziękuję zarazem serdecznie 
za zaufanie, k tórego dotychczas doznawałem, i 
p ro szę  o to samo w  mojern nowern pomieszka­
niu. S tarać się będę  jak  najusilniej,  abvm  się 
tegoż stał godnym.

Poznań,, dnia 27. G rudnia 1844.
   I j u d w i g  D a h n e ,  aptekarz.

K upow aniem  i przedaw aniem , zadzierzawia- 
niem lW ydzierzawianiem d ó b r  ziemskich i nie­
ruchom ości wszelkiego ro d za ju ,  jako tez umie­
szczaniem kapitałów na h ipotekę i w ystaraniem 
się o nie zatrudnia się

Agent H e r r m a n n  M a t h i a s ;  
na ulicy  W ro n ie ck ie j  pod  Nr. 16.

Yt. cf^'ea o  8 " ^  c “i

P i erw sza w ielka redut a,
; której afisze publiczne bliższej i 
I udzielą, w iadom ości, dana bę- i 
; dzie d. 1. Stycznia nast. r. w  
j hotelu Saskim, na którą, naju-« 
tuiżeniej zaprasza

P oznań  dnia 23 G rudn ia  1844.
G. JE. Rot

yo *,><&y> /<R>>

P r  ze  flax boranów w Giilt- 
m annsdorf p o d  Reichenba -  

chem w Sztąsku.
P rzedaź baranów  w  tutejszej dominialnej za­

ro d o w e j  owczarni zacznie się z dniem 2 Stycz­
nia 1845. Za zdrow ie grom ady ręczę jak  dotąd.

G iittmannsdorf w  G rudn iu  1844.
________________  v . E  i c h b  o r  n.
Ośmielam W ielm . Państw ,  u k tó rych  mam 

h o n o r  czyszczenie kom inów , uniźenićj upra­
szać ,  albowiem oni moim ludziom obmyślali 
s taro  zw yczajny d a r  Nowe'jroczni ofiarować, 
la k o w y  p rzy  wyczyszczeniu w ubiorze robo -  
Ciy m , co po N ow ym  ro k u  nastąpi,  im miło­
ściwie wręczyć raczy li ,  ponieważ podobni k o ­
miniarze w ubiorze świątecznim z oznajmieniem

uen
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u  mnie rob iąc ,  moim ludziom bezpraw nie,  jak 
już się s tało , złowić się poważają.

R o s e n t r e t e r ,  kominiarz majster; 
na ul. St. Marcińskiej Nr. 68.

Szanownej i przezaeuej Publiczności mam 
ho n o r  niniejszem donieść, że w  now o  przeże­
ranie założonym i dziś o tw artym  składzie p rzy  
ulicy W ilhelm ow skiej  Nr. 8. znajdują się do  
nabycia  wszelkie ub iory  męzkie , a mianowicie 
płaszczyki G reckie, Algierki paletony, surduty, 
fraki, spodnie i t .  p., jak również kamizelki go­
tow e i w  sztuczkach prawdziwe Lyońskie, k o r­
t y  i kapelusze Paryskie, szale męzkie, chustki 
na szyję i do  nosa ,  zgoła to w szystko co do 
porządnego  ub io ru  męzkiego po trzeba ,  w  n a j ­
now szym  guście, trw ałe  i ile tylko b y ć  może 
za uajumiarkowańsze ceny.

Polecając w yż opisany skład mój spodziewam 
się , iż przezacna Publiczność względami sweini 
i nadal zaszczycać mnie raczy.

P oznań ,  dnia 11. G rudnia  1844.
A n t o ni  D o l i ń s k i .

Świece znane pod  nazwą B r i l l a n t k e r % e n  
paczka po  1 2 i  sgr., s z tea rynow e ,  palmowe i 
w o sk o w e  ś w ie c e , p raw dziw y  Limburski se r  
śmietankowy, świeże E lblągskie minogi, duże 
W ło s k ie  m arony , migdały w łup inach , rodzen- 
k i w  gronach , przedni rum Jamaikski i arak de 
G o a  poleca w cenach tanich

J .  A p p e l ,  W ilhelm , ul. po  stronie poczty.

H urs^ieltly Bcliuskićj.
S to ­ N a pr ku.iaii t

Dnia 24. G rudnia 1844. pa
prC.

papie­
rami.

g o to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 991 99?
O bligi premiów handlu morsk. 1 _ 941 934
Obligi M archii Elekt, i Nowej 991 . 98? .
Obligi miasta l i c r l i u a ............. 3' 100 —

» » G dańska w T . . 48 _
Listy zastawne Pruss. Zachód. 981 98?-

» » W . X .Poznausk. 4 — 1031
» •  dito 3i, 98 —
» • P russ. W schód. 3 ’i 1004 —
-  » P o m o rsk ie . . . 3 ‘, 100* 991
-  » M arch. E lek .iN . 3* 100* 99?
» » Szląskie . . . . 8% 1001 —

F rydryehsdory  ......................... _ 113* 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . _ 11
D isc o u to ......................................

A k c j e
— 34 <14

D rog i żel. Uerl.-Poczdamskiej 5 — 191
O bligi upierw. Berl.-Poczdains. 4 —
D rog i zet. M agd. • Lipskiej . . — — 190
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 10.34
D rog i żel. B eri.-A uhaltskiej . — — 149?
Obligi npierw. Berl.-Anhaltshie 4 — —
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 934 —
O bligi npierw. Jyssel.-E lberf. 4 — 96!
D rog i żel. R eńskiej . . . . . . 5 78 77
O bligi upierw. Reńskie . . . . 4 961 —
D rog i od rządu garantow ane. 31 981
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 6 1604 1594
O bligi upierw. B ert.-F rankfort. 4 . _ —

» żel. G órno-Szląskićj . . 4 ii- 1184
- * dito Lit. B. . _ 1095 l«*ł
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i B. _ 121 120
- - Magdeb -Ifalhcrst 4 — J08

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 — 1084
O bligi npierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 —
D r. żel. B onn-K olońskićj. . • 5 — **


